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List Pasterski XX. Biskupów Polskich
w sprawie wyborów.

Jakkolwiek zwracamy się do was, najmilsi, 
z naszem orędziem przed każdymi nowy­
mi wyborami, to jednak nigdy nie czuliśmy 
gorętszej potrzeby serc naszych, ażeby odezwać 
się do was, jak właśnie przed tymi wyborami, 
które obecnie ogłoszone zostały.

Bo sejm i senat, które się zbiorą, skorzystać 
mają z doświadczeń izb ustawodawczych po­
przednich, ażeby zmienić Konstytucję w tym 
duchu, jaki Polsce zapewni silniejszy ustrój 
i władzę, bardziej niż dotąd od wpływów par­
tyjnych niezależną. Następnie w przyszłym 
sejmie i senacie rozwiązywane będą zagadnienia 
i sprawy najdonioślejsze, które mają związek 
najściślejszy z życiem religijnem i moralnem 
narodu i państwa.

Ci, których Ojczyzna raz już rozgrabioną 
została, podwójnie lękać muszą się o to, by 
przez rozterki wewnętrzne i waśnie, lub roz­
luźniony obyczaj nanowo byt państwowy nie 
został zachwiany. Te bowiem zła uczyniły Pol­
skę słabą i umożliwiły zbrodnie na niej dokona-
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ne, mimo najlepszej nawet Konstytucji 3 go maja, 
zapóźno już, niestety, uchwalonej. Niechajże 
smutne i bolesne doświadczenia z przeszłości 
będą nam nauką na przyszłość, zwłaszcza, iż 
dziś stajemy w Polsce wobec niebezpieczeństw  
nowych, dawniej Polsce nieznanych, a prze­
dewszystkiem wobec niebezpieczeństwa komu­
nizmu.

Komunizm, który zagraża dziś światu, za­
graża także i natn, bo w sąsiedztwie jego żyje­
my, bo komunistyczna propaganda u nas się 
szerzy, a o tej strasznej zarazie, zatruwającej
duszę, powiedzieć można słowy proroka: „A zie­
mia spiugawiona jest od obywateli swoich, iż 
przestąpili zakon, odmienili prawo, złamali przy­
mierze wieczne; dlatego przekleńswo porwie
ziemię, a będą grzeszyć obywatele ziemi i będą 
szaleć ci, co nią rządzą, a tylko mała liczba lu­
dzi pozostanie". (Izajasz 24. 5, 6 ).

Komunizm wypowiedział wojnę Bogu, wal­
czy z imieniem bożem , wypędza Chrystusa
z państw, narodów i publicznego wychowania,

(Pogadanka pedagogiczna.)
(C iąg  da lszy ).

W Poznańskiem twarda szkoła pruska ciążyła 
na polskiej młodzieży .i starała s>ę jak najmniej 
polskiej inteligencji puszczać w świat, jednakże 
niebyło i tem mowy o jakimś arystokratyźmie, a 
struktura dzisiejszego spoieczeństwa poznańskie­
go jest chyba demokratyczną w dobrem tego słowa  
znaczeniu. Być może, że rosyjska szkoła była 
inną i zasługiwała na podobne określenie, ale 
to dowodzić może tylko, że w pedagogji to, co 
jest dobre dla jednych , nie musi być również  
dobrem dla drugich i wszelkie hasła ogólne  
trzeba poddać gruntownej rewizji, nim się je 
zacznie stosować w praktyce.

To też chcąc rozważyć problem wprowa­
dzenia siedmioMasowej szkoły powszechnej z 
równoczesnem zwinięciem trzech najniższych 
klas, istniejących już w szkołach średnich od 
bardzo dawnych czasów, trzeba trochę g łę ­
biej zastanowić się nad znaczeniem szkoły w  
nowożytr em społeczeństwie, a specjalnie w na­
szej ojczyźnie.

Powszechnie jest wiadome , że dzisiejsze 
społeczeństwa europejskie rozwijają się w bardzo 
szybkiem tempie. Cała społeczna i państwowa 
machina wymaga wielu dobrze wyszkolonych 
pracowników, którym nie wystarcza sama pra­
ktyka lub to nasze „domowe wykształcenie", 
lecz niezbędne jest zawsze teoretyczne wyszko­
lenie. Jeśli nawet w spełnianiu zwykłych agend 
państwowych lub społecznych musi się żądać 
gruntownej wiedzy i teoretycznej i praktycznej, 
to jest to tem ważniejsze u ludzi powołanych  
do pewnej pracy twórczej lub organizacyjhej. 
Kto chce wniknąć w tajniki wiedzy technicznej 
w jakimkolwiek dziale, czy też rozumieć dzieła 
literatury i sztuki, czy to naszej czy zagranicznej, 
musi dziś poświęcić na to wiele lat intensywnej 
pracy i posiadać wiele zdolności. W tem w ię­
kszej mierze odnosi się to do tych, którzy po­

niszczy węzły rodzinne, szerzy wyuzdanie oby­
czajów, gwałci osobistą wolność, wolnych oby- 
wateli zmienia w niewolników, a lud, robotnika 
i kraj cały uboży. Ci zaś, co w komunistycz­
nym ustroju rządy sprawują, nakazują bez­
względną wiarę w siebie, ślepie też samych 
w miejsce obalonych ołtarzy bożych stawiają.

£ jak w czasach zarazy trujące zarazki tam 
się przedewszystkiem gnieżdżą, gdzie są organiz­
my już nadwątlone chorobą, tak i trucizna k o ­
munizmu szerzy się tam przedewszystkiem, gdzie 
choroby moralne duszy narodu się rozwijają.

Moralne te i duchowe choroby szerzone są 
przez tych wszystkich, którzy w izbach ustawo­
dawczych i poza niemi zwalczali i zwalczają re- 
ligję i Kościół, którzy przez odszczepieńcze prą­
dy religijne szerzą rozkład ducha, jedność reli­
gijną u wierzących mszczą. Sprzyja też szerzeniu 
się tej zarazy wszelkie rozluźnienie obyczajów, 
każdy zanik zdrowego poczucia prawa, sprawie­
dliwości i obowiązku, każde osłabienie węzłów  
rodzinnych, wszelkie niszczenie zdrowych ognisk 
moralnych i każde pobieranie złych i niezdro wych.

Łatwo teraz zrozumiecie sami, jak wielką 
odpowiedzialność ponosicie za ta wybory, które 
obecnie się zbliżają.

Bo wybory te rozstrzygnąć mają o panowa­
niu zasad Chrystusowych w naszem życiu pu-

suwają wiedzę naprzód lub jako artyści czy 
myśliciele kontynuują tradycje kulturalne sw ego  
narodu, czerpiąc z głębi ducha rasy natchnienie 
do swych dzieł. Są to rzeczy nazbyt znane, aby 
o nich szeroko mówić.

Kiedy jednak dawniej życie kulturalne naro­
dów było monopolem pewnej warstwy narodu, 
w której dziedzictwem przechodziło z ojca na 
syna, to dziś nastąpił pod tym względem zu­
pełny przewrót. Ilość pracowników potrzebnych 
do zaspokojenia potrzeb kulturalnych now ożyt­
nych narodów jest tak wielka, iż dostarczać jej 
musi cały naród.

Ody dawniej uważano, że pewne przymio­
ty potrzebne do rządzenia społeczeństwem i do 
rozwoju kultury, przechodzą prawem dziedzicz­
ności na potomków, dziś głębsze poznanie przy­
rody okazało, że mogą powstać pewne cenne 
i nowe odmiany w żywych organizmach nie­
spodziewanie, w warunkach na pozór nawet 
niepomyślnych, a jest rzeczą dobrze obserwują­
cego np. ogrodnika, zauważyć te zmiany i utrwa­
lić je przez stworzenie nowej, pięknej odmiany.

W społeczeństwie ludzkiem dzieje się 
to sa m o , z tem jednak jeszcze dodatkiem, że 
warstwy t. zw. wyższe w danym narodzie dege­
nerują się skutkiem długoletniej kultury. Ody 
zatem w chacie wieśniaczej czy w jakiejś sute- 
rynie, zamieszkałej przez rodzinę robotnika, o 
których duchowe zdolności nigdy się nie troszczo­
no, rodzą się wybitnie zdolne lub genjalne dzie­
ci, to w domach o odwiecznej kulturze obok 
dzieci bardzo utalentowanych często przychodzą 
na świat istoty słabe duchowo i fizycznie, 
niezdolne do żadnych większych wysiłków, a 
często stojące nawet poniżej przeciętnej normy 
intelektualnej danego społeczeństwa.

Nowożytna demokracja przełamała przywi­
leje karty szlacheckiej i nadała równe prawa 
wszystkim warstwom przez co zapewniono s w o ­
bodny rozwój wszystkich zdolnych jednostek i 
spożytkowano ich energję dla dobra społeczeń­
stwa. Jedynie tylko istnieją przeszkody ekono­
miczne przy kształceniu takich jednostek utalen­
towanych, bo nie zawsze rodzice są w stanie

kształcić ich odpowiednio do ich zdolności, a 
społeczeństwo i państwo zbyt mało o tem myślą.

Otóż tą instytucją, która ma przyszłych 
pracowników uzdolnić do wykonywania skom­
plikowanych zagadnień nowożytnego społeczeń­
stwa, jest szkoła. W dawnych czasach mogła 
wystarczyć tradycja domowa czy rodowa, dłuż­
sza praktyka wojenna czy sądowa (jak u nas 
w Polsce) do wykonywania sw ego zawodu i 
kierowania armią czy państwem. Dziś to jest 
niemożliwe. Nawet synowie panujących prze­
być muszą bardzo gruntowne studja i odbywa­
ją je często na uniwersytetach na równi z in­
nymi rówieśnikami. Dziś musi się tych praco­
wników gruntownie przygotować, poznać ich 
zdolności i wskazać im najwłaściwszą drogę, 
stosownie do ich zdolności i zamiłowań, jak to 
dziś się już dzieje na wielką skalę zagranicą. 
Zadanie to jest ogromne i wymaga bardzo do­
brze przygotowanych nauczycieli i zamiłowa­
nych w swoim zawodzie. Ale nie na tem ko­
niec.

Na miejsce dawnej sziachty rządzącej pań­
stwem, nowożytne społeczeństwa wytworzyły 
nową warstwę społeczną, nie mającą prawnie 
żadnych prerogatyw, ale niestety też i żadnej 
tradycji, to jest inteligencję. Ona dziś rządzi 
państwem naprawdę, bo bez odpowiedniego  
przygotowania intelektualnego czy zaw odowego  
machina państwowa nie będzie należycie fun­
kcjonować. Inteligencja w narodzie tworzy kul­
turę, patrzy w głąb, duszy jego i naprzód go  
prowadzi, podobna jest do systemu nerwowego  
u człowieka, którego złe funkcjonowanie może 
organizmowi przynieść nieobliczalne szkody. 
Tem większa więc odpowiedzialność spada na 
instytucję, która te inteligencję w swoim labora- 
torjum wytwarza, to jest na nowoczesną szkołę, 
gdyż obok wiedzy meterjalnej musi ona myśleć 
o rozwoju etycznym charakteru przyszłych kie­
rowników narodu, nie mówiąc już o pielęgno­
waniu zdrowia ciała wychowanków. Inteligencja 
bowiem, choćby bardzo dużo wiedzy posiadała, 
ale nie przesiąknięta zasadami prawdziwej etyki, 
jest dla społeczeństwa ogromnie niebezpieczna.

C iąg  d a lszy  n a s tą p i.

Nr. 50. Tarnów dn ia  11 grudnia 1927. Rok III.
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blicznem. We wszystkich bowiem krajach, a zatem 
i w Polsce, stają przeciwko sobie dwa kierunki: 
pierwszy — obrony praw Chrystusa, drugi zaś — 
zwalczania wszelkich -zasad religijnych; są to 
właściwie dwa obozy, które dzielić poczynają 
naród polski. Jedni idą pod chorągwią Chrystusa, 
pragną utwierdzenia i rozszerzenia Królestwa 
Bożego w Polscę, inni zaś radziby zaprawić 
Rzeczpospolitą duchem antychryst;.

A więc katolicy! Wy rozstrzygniecie, ku 
której stronie przechyli się Polska.

Wzywamy Was przeto i zarazem ponawia­
my nasze dawniejsze wezwanie do spełnienia 
waszego obywatelskiego qbowiązku, jakim jest 
głosowanie. Przecież olbrzymia większość w Pol­
sce jest katolicką i to nie z imienia tylko; gdyby 
więc ci, co do kościoia uczęszczają, oddali swoje 
głosy do wyborczej urny tak, jak to Bóg i su ­
mienie im nakazuj.-, to niezawodnie duch boży 
rządziłby w Polsce. Pamiętajcie więc o tem, iż 
nacie obowiązek wybierać ludzi o przekonaniu 
katolickiem i życiu nienagannem. O d  nich d o­
magać się macie, by w przyszłym sejmie i s e ­

n a c ie  bronili praw i wolności Kościoła, niero­
zerwalności węzła małżeńskiego, wpływu religji 
na wychowanie publiczne i wpływu Ewangelji 
na cały ustrój socjalny; by dbali przytem o przy- 
mnożenie dobrobytu państwa, o zaopatrzenie 
robotnika, podniesienie zamożności włościanina 
przez zdrowe, na sprawiedliwości oparte, reformy.

Upominamy was i ostrzegamy, byście nie 
dawali się łudzić płonnemi obietnicami; wszak 
wiecie o tem dobrze z waszego własnego d o ­
świadczenia, iż ci, co najgłośniej krzyczą i naj 
więcej obiecują, zawsze najmniej dotrzy mują, 
nie dajcie się niczem zastraszyć i wierzajcie nam, 
że nikt i nic was złamać nie zdoła, skoro w y ­
dobędziecie ze siebie te siły moralne, jakie Bóg 
w was włożył, a łaska Boża rozwija.

Nie dawajcie się też sprowadzić z prostej 
drogi tym, którzy sieją nienawiść klas i warstw, 
Do czego to prowadzi taka nienawiść, na to

przykład macie w Rosji, pod rządami komunizmu. 
Tam to wołano ustawicznie: r.lud, lud!“, a za
nieprzyjaciela ludu poczytywano nieomal każde­
go, kto nie był włościaninem, albo robotnikiem 
i do inne; warstwy społecznej należał; obiecy­
wano też ludowi i robotnikowi raj na ziemi. A 
dzisiaj? Dzisiaj nędza szerzy się tam tak wielka, 
że setló tysięcy zdziczałych, podartych i zg ło ­
dniałych dzieci wałęsa się po wsiach i ulicach 
m iast, żebrząc lub kradnąc, już ten sam smutny 
i bolesny widok najwymowniej świadczy o tem, 
jak wygląda w  rzeczywistości ów  raj obiecany, 
zbudowany na walce klasowej i na nienawiści.

Pragniemy też was ostrzec przed dwoma 
niebezpieczeństwami, które zbliżającym się w y­
borom nadać mogą obrót niekorzystny.

Te dwa niebezpieczeństwa są: wstrzymy­
wanie się i usuwanie o d  glosowania, a nastę­
pnie rozbicie się głosujących, którzy stoją na 
wspólnym programie -katolickim.

Usuwanie się od wyborów okazało się już 
w poprzednich wypadkach bardzo zgubnem 
w swoich skutkach, gdyż dzięki temu, iż nie 
zjawiło się przy urnie wyborczej i nie głosowało  
bardzo wielu z tych, którzy mieli prawo i ob o­
wiązek głosowania, sejm poprzedni nie zdołał 
nigdy stworzyć silnej i stałej większości. Dzisiaj 
to niebezpieczeństwo , jakie zagraża przy­
szłości izb ustawodawczych przez usuwanie się 
od głosowania wyborców, jest tem większe, 
gdyż wielu jest albo na sprawy publiczne pod 
wpływem wypadków zobojętniałych, lub też do 
głosowania zniechęconych.

Pamiętajcie więc o tem, iż grzeszy nietylko 
ten, który zło popełnia, ale nie mniej też grze­
szy i ten, który dobro, jakie winien spełnić, 
zaniedbuje i opuszcza. 1 dlatego to katechizm 
dzieli grzechy, na grzechy popełnienia i grzechy 
zaniedbania.

A więc grzeszy ten wyborca, który do urny 
wyborczej nie idzie i głosu sw ego nie oddaje.

Gdy idzie o twój osobisty interes, n. p. o 
proces, to nigdy przecież nie zaniedbasz stawić 
się na rozprawę czy sam, czy też przez swego  
przedstawiciela, byś snać, skutkiem ieobecno 
ści, procesu nie przegrał.

A miałżebyś usuwać się od wyboru przed­
stawiciela do izb ustawodawczych, gdzie już 
nietylko o twoją własną sprawę idzie, ale i o 
nieporównanie ważniejszą sprawę, Kościoła i Pol­
ski? Twoja bowiem nieobecność może umożli 
wić przegraną w wielkim procesie wewnętrznym
0 przyszłość narodu i o jego duszę.

W końcu zaklinamy i wzywamy tych wszyst­
kich, którzy się z tem oświadczają, iż stoją na 
programie katolickim, ażeby się nie dzielili, ale 
szli wespół i razem.

Nie potrzebujemy wam chyba tak oczywis­
tej prawdy tłómaezyć, że dzielenie się w takiej 
chwili jak obecna chwila, tych, którzy mają 
wspólny program osłabia i kurczy obóz kato­
licki i narodowy, rozdziera jedność i skazuje 
przez to na zaprzepaszczenie najdonioślejszej 
sprawy i zagadnienia życia religijnego i narodo­
wego, a nawet losów i przyszłości narodu i Pol­
ski.

Po tem właśnie poznamy, że oświadczenia 
te o katolicyzmie są szczere, jeśli ci, co je g ł o ­
szą, potrafią się wyzbyć egoizmu partyjnego
1 wszelkiej prywaty i poświęcą ją dla dobra 
ogólnego, dobra kościoła i Polski.

Przez to stwierdzą oni, iż szczerze pragną 
naprawić to zo, jakie poprzedniło zdziałała w y ­
bujała partyjność, która nieraz kluczem partyj­
nym mierzyła te sprawy i zagadnienia, jakie 
jedynie ze stanowiska dobra ogólnego i sprawy 
ogólnej rozsądzać należało.

Dowiodą też oni przez takie wyrzeczenie 
się osobiste, że nie chcą więcej odnawiać ran 
głębokich w życiu Polski przed rozbiorami, gdzie 
to kłótnie partyjne, waśnie i prywata doprowa­
dziły riaród do upadku, bo dowiodą, że idzie im 
bardziej o Polskę i królestwo Boże w narodzie,

l i 1.
(Dokończenie).

Pozostaje wreszcie ostatnie zjawisko.
Teresa Neumann wyprasza u Boga łaski 

dla ludzi, którzy ją o- t o  proszą.
Różne osoby polecają się jej modlitwom: 

mężczyźni i kobiety tak z ludu prostego jak i 
ze sfer inteligentnych, księża, żołnierze, dzieci. 
Najchętniej przyjmuje Teresa zlecenia odnoszą­
ce się do utrapień duchowych. Ogólnie n.p. zna­
ny jest w Niemczech i podawany w pismach 
fakt z tej dziedziny. Pani R. z Wiirzburga p o ­
leciła modlitwom Teresy sw ego męża, niedo­
wiarka, który od lat kilkunastu nie był do spo­
wiedzi. Teresa z zadowoleniem przyjęła to zle­
cenie i obiecała natychmiastową modlitwę. Dzia­
ło się to w pewną sobotę tego lata.

Tej samej soboty wieczorem zanim pani R. 
wróciła do domu, mąż jej odbył spowiedź, 
którą jeszcze przed kilku dniami uważał za 
śmieszność.

To byłoby wszystko, co redakcja z publi­
kacji niemieckich zdołała zebrać o Teresie 
Neumann.

Notatki te należy uzupełnić szczegółem  
przeoczonym w ciągu pisania o tej sprawie, 
że ojciec Teresy żyje. Brał on udział w wojnie 
światowej jako artylerzysta. Obok warsztatu 
krawieckiego ma on małe gospodarstwo wiej­
skie. Cierpienia córki, zjawiska występujące i 
te kilkuletnie pielgrzymki ludzi z całego świata 
sprawiają mu wielką przykrość.

Po rozpoczęciu naszych fejletonów ukaza 
ły się w Nr. 40, 41 i 42 warszawskiego „Prze 
glądu Katolickiego11 trzy artykuły o Teresie 
Neumann Ks. Dr. Krzesińskiego, docenta Uni­
wersytetu krakowskiego, który w  powrotnej 
drodze z Paryża do Polski dnia 1, 2 i 3 wrze­
śnia b. r. odwiedził Konnersreuth i podzielił 
się w podanem piśmie wrażeniami odniesione­
mu Artykuły te ukazały się pod tytułem: »Mo­
je wrażenia z Konnersreuth «.*)

Miłe zapewne będą Czytelnikom wyjątki z 
tych wrażeń, opisanych przez naocznego świad­
ka, zdaje się pierwszego księdza - Polaka. Dlate-

*) W  o sta tn ie j chw ili dow iad u jem y  się, że K s. 
D r. K rz e s iń sk i w y d a ł sw oje w rażen ia  w  osobnej 
b ro szu rce  p . t. »N iezw y k łe  dzie je  T e re sy  N enm an 
w  K o n n e rs re u th «.

go  na zakończenie podajemy z nich urywek 
następujący:

Ekstaza p ią tk ow a  Teresy.
Nazajutrz, w piątek, dnia 2 września ludzie 

od świtu zaczęli się kolo plebanji gromadzić. 
Tłum rósł coraz bardziej i ustawiał się w sze­
regi. Teresa od godziny wpół do pierwszej 
w  nocy w ciągłej była ekstazie. Trzymała ręce 
rozłożone i okryte bliznami przed sobą, jak gdyby  
chciała niemi objąć Chrystusa i przyjąć na siebie 
całą Jego mękę. Osłabło jej serce, zmniejszyło 
się tętno, a oddech stał się tak lekki, że z trud­
nością tylko można było go  dostrzec. Twarz 
cała jakąś śmiertelną okryła się bladością. Boleść 
przekształciła jej rysy, poorała czoło, chropowaty 
dając mu wygląd i rożnem: skurczami ściągała 
lub rozszerzała jej policzki. Nozdrza co chwila 
się rozdymały. Zamykały się i otwierały jej 
usta, wykrzywiając się bezustannie w jakiemś 
strasznem cierpieniu. Z oczu, których źrenice 
żywemi, ruchliwemi błyskami zwracały się zaw 
sze w jednym i tym samym kierunku, ku górze, 
spływały zwolna krople krwi. Za niemi toczyły 
się inne, rozlewały się długiemi pręgami po li­
cach, obejmowały coraz bardziej szyję i ściekały 
na białą szatę, którą miała na sobie. Trzymała 
się w niewygodnej, wpół siedzącej i wpół le 
żącej postawie i rwała się bezustannie jakimś 
pędem wewnętrznym ze sw ego łóżka. Co jakiś 
czas krótka następowała przerwa. Wtedy opa­
dała bezwładnie na wezgłowia i tak była blada, 
wyniszczona, cierpiąca, że raczej do trupa, niż 
do człowieka żyw ego była podobna.

Po godzinie 5 przyniósł jej kapłan Komunję 
św., którą po chwilowem oprzytomnieniu, z 
wielkim wysiłkiem fizycznym przyjęła. Zatopiła 
się w modlitwie dziękczynnej. Wnet jednak 
wróciły wizje i dusza jej targać się znów za 
częła w straszliwej męce.

Po kilku godzinach ciągłych zmagań zarów­
no duchowych, jak fizycznych, długie pręgi, 
spływające z obydwu stron twarzy, ziały się 
w dwa szerokie strumienie, objęły gardło i ście­
kały na białe jej szaty. Powieki kleiły się od 
krwi, bezustannie cieknącej. Z małych, ledwo 
dostrzegalnych półksiężyców, okoionych rzęsami, 
paliły się ogniem zapału źrenice, rzucając przed 
siebie jasne błyski. Z ośmiu ran, umieszczonych  
w głowie, trysła krew obficiej i wykwitać za­
częła wieńcem dużych, czerwonych róż na śnie­
żnej chuście, podwiązanej u szyi. Na białem 
okryciu, w okolicy serca, coraz bardziej rozsze­
rzała się krwawa plama. Z piersi wyrywały się

cicho, bezgłośnie, jakieś głębokie, z duszy zbo­
lałej pochodzącej westchnienia.

Ludzie przesuwali się zwolna małemi gru­
pami, z zapartym oddechem, z niezwykłem  
przejęciem, często ze łz-ami w oczach i w na- 
bożnem skupieniu, przyglądając się jej rnękom.

Zbliżała się już godzina dziewiąta, kiedy 
wyszedłem z jej pokoju. Udałem się do kościo­
ła, by odprawić Mszę św. Musiałem przeszło 
godzinę czekać, by się do ołtarza dostać, gdyż  
księży z różnych stron zjechało mnóstwo. Tłum 
wiernych wypełniał główną nawę i w  podnie­
sieniu ducha zanosił rzewną modlitwę do Boga. 
W zakrystji, obok drzwi zauważytern fotel, plu 
szem czerwonym wybity, na którym często za­
siada Tereska, unikając tym sposobem widoku 
ciekawych przybyszów. Próbowała nieraz klę­
czeć, lecz daremnie. Przed kilku miesiącami, 
siedząc na nim, popadła nagle w ciągu modlitwy 
w ekstazę. Obecnie zbliżają się do tego  fotelu 
różni ludzie, dotykają się go swemi palcami, 
składają na nim kartki z poleceniami i zarzucają 
go kwieciem.

Po godzinie jedenastej wróciłem znów do 
Tereski. Trwała w ciągłej ekstazie. Po nat­
chnionej jej twarzy lśniła się krew, bezustannie 
sfę sącząca. Po jakimś czasie znikła jej z przed 
oczu wizja. Wtedy opadła. Po chwili jednak 
zaczęła się niepoić i z piersi swej wydawać ci­
che jęki. Odwróciła się na jedną, to znów na 
drugą stronę i jakiś stłumiony szept zaczął z 
ust jej wylatywać. Żaliła się żalem dziecka, że 
Chrystus jej zniknął. Wtedy zbliżył się do niej 
ksiądz proboszcz i począł ją uspokajać, że Zba­
wca wnet do niej wróci. Przerwa, rzeczywiście, 
niedługo trwała.

W czasie całej tej ekstazy nietylko ogląda­
ła i przeżywała Tereska cierpienia Chrystusa, 
ale równocześnie naśladowała Jego ruchy. Od 
godziny dwunastej , przeżywała bez przerwy 
ukrzyżowanie. Wtedy prężyły się jej nogi i rę­
ce drgały jakiemś drżeniem boi esnem, jak gdyby 
je przybijano do krzyża, usta kurczyły się, jak- 
gdyby kosztowały octu i mirry, lub szeptaty 
jakieś słowa, których jednak nie można było 
dosłyszeć. Odwróciła w prawo swą głowę, 
słuchając słów, które nawrócony łotr wypowia­
dał. Wreszcie wyprostowała swe ciało. Ból 
w naiwyższem swojem natężeniu zastygł nieja­
ko i zamarł na jej twarzy. Wtedy blada, sina, 
krwią zbroczona, bez ruchu, bez znaku życia, 
jakby martwa, upadła na wezgłowia.

Ekstaza piątkowa była skończona.
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jak o ich własną osobistą karjerę i wzgląd na 
ich partję. Dowiodą wreszcie, że idą wspólnie 
ze zdrowem życzeniem cal go  narodu, który 
ma dosyć nadmiernej wybujałości w życiu par- 
tyjńem, jest już tem przesycony i już tak s łu ­
sznie zniechęcony; pragnie zaś dzisiaj wielkiej 
jedności narodowej na zasadzie haseł katolickich.

Dlatego wołamy do waszych sumień i za­
klinamy was na dobro Kościoła i Polski, jakie 
macie zawsze przecie na ustach, a nie wątpimy, 
że je nosicie i w • sercach waszych, — słowy  
św. Pawia: „Usiłujcie zachować jedność ducha 
w  związek pokoju".

jeśliby g łos nas, czei;o nie przypuszczamy, 
miał się stać głosem wołających na puszczy, 
to choć z bezmiernym bólem naszej duszy sa­
mi będziemy spokojni w  naszem sumieniu, ż e ś ­
my spełnili, co do nas nakży, ale tem ci większą 

jest  odpowiedzialność wasza, skoroście uświa­
domieni i ostrzeżeni, nie poszli jednak za g ło ­
sem obowiązku katolickiego i narodowego.

Głosowi naszemu, który dziś podnosimy,  
wtórują nasze dzieje. One to uczą i mówi ą, 
że lubośmy silu. byli jako wielkie państwo 
nązewnątrz, to jednak toczeni we wnętrzu 
robakiem niezgody, utraciliśmy naszą niezależ­
ność i państwo. Ale n,-odwrót — gdyśmy w 
stuletniej przeszło niewoli byji zjednoczeni pod 
sztandarem Chrystusa i Kościoła, to, chociaż 
nie mieliśmy zupełnie własnego państwa i ch o­
ciaż wrogowie wciąż uderzali na nas, aby nas 
zniszczyć i pamięć o nas zatrzeć — to jednak 
ostaliśmy wszystkim mocom, przemogliśmy je i 
zwyciężyli.

Warszawa, 5 go  grndnia 1927,

•f A lek san d er K a rd y n a ł S a k o w sk i 
f  A u g u s t K a rd y n a ł H lond
•f J ó z e f  T eodorow icz, A rcy b isk u p  L w ow sk i, obrz. 

orm .
f  A dam  S ap iecha , A rcy b isk u p  K rak o w sk i 
f  B o lesław  T w ard o w sk i, A rcy b isk u p  L w ow ski 

ob rz . łac .
f  R om uald  Ja łb rz y k o w sk i, A rcy b ik u p  W ileń sk i 
+ A nato l N ow ak , B isk u p  P rzem y sk i, obrz. łac. 
f  L eon  W a łę g a , B isk u p  T arnow sk i 
•j" A n ton i Ju l ja n  N ow ow iejsk i, B isk u p  P łock i 
f  A u g u s ty n  Ł o siń sk i, B isk u p  K ie lec k i 
t  M arjan  R y x , B isk u p  S an d o m ie rsk i 
i" Z y g m u n t Ł oz iń sk i B isk u p  P iń sk i 
f  W ła d y s ła w  K ry n ick i, B isk u p  W łocław sk i 
f  M arjan  F u lm an , B isk u p  L u b e lsk i 
t  A d o lf Szelążek , B isk n p  Ł u ck i 
f  H e n ry k  P rzeźd z ieck i, B isk u p  P o d lask i 
f  S tan is ław  Ł u k o m sk i, B iskup  Ł om żyńsk i 
f  W in c e n ty  T ym ien ieck i, B isk u p  Ł ódzk i 
f  T eo d o r K u b in a ,B isk u p  C zęstochow ski 
f  S tan is ław  O kon iew sk i, R isk u p  C hełm ińsk i 
j- A rk ad ju sc  L isieck i, B iskup  Ś ląski

Sprawa polsko-litewska,
Przyzwyczailiśmy się oceniać zatarg polsko- 

litewski jako kwestję małej wagi i na każde w y ­
stąpienie Litwy przeciw nam odgrażamy się p o ­
wszechnie... przy kufelku piwa — wojną.

Jest to jednak sprawa dla Polski doniosła. 
Wszelkie bagatelizowaniejej jest krótkowzroczne. 
Najlepszy dowód, ^e Niemcy i Rosja starannie 
zabiegają, aby spór ten nie wziął pomyślnego 
dla nas obrotu.

Od chwili zajęcia Wilna przez Polskę , a 
zwłaszcza od czasu odzyskania go po najeździe 
bolszewickim przez armję gen. Żeligowskiego  
Litwa ogłosiła, że znajduje się na stopie w o ­
jennej z Polską, i mimo wstąpienia Litwy do 
Ligi Narodów, mimo uznania granicy p o l s k o -  
litewskiej przez Ligę—Litwa podtrzymuje swoje  
nieprzyjazne stanowisko względem Polski, acz­
kolwiek nie ma odwagi wystąpić z krokami 
zaczepnymi.

W myśl tego nie może Polska z Litwą na­
wiązać stosunków ekonomicznych, komunikacyj­
nych : towarowych i o so b o w y ch , pocztowych i 
■nnych. A  tymczasem nasze kresy północno — 
Wschodnie bez drogi przez Litwę do Bałtyckiego 
niorza nie mogą się handlowo rozwijać, a na 
Vvzajem Litwa traci z powodu zamknięcia granicy 
Polsko—litewskiej rocznie ok 2 0  milj. złotych, 
co dla tak małego państwa jest ogromną stratą.

Mimo naocznych strat, mimo smutnego 
°t>ecnie położenia ekonomicznego, Litwa nietylko 
Pie chce ustąpić, ale nawet podsycana intrygami 
Płynącemi z Niemiec i z Rosji , wystąpiła z re- 
Presjami wobec szkolnictwa polskiego na Litwie. 
Na to Polska odpowiedziała podobnemi repre­

sjami wobec szkolnictwa litewskiego w Wileń­
szczyźnie.

Wówczas premjer Litwy, Waldemaras, w y­
stąpił z e  skargą n a  postępowanie Polski do 
Ligi Narodów i przez gazety niemieckie j r o ­
syjskie, a także w kraju roni szum i opinję, że 
jeśli Liga nie rozstrzygnie skargi po myśli W.i 1- 
demarasa — to wybuchnie wojna.

Próba jednak sprowokowania Polski się nie 
udała.

Sytuacja jest poważna, jeśli marsz. Piłsudski 
uznał za stosowne wyjechać w tej sprawie do 
Genewy na sesję Ligi Narodów i jeśli Rosja 
bolszewicka przez komisarza Litwinowa stara 
się być blisko tej sprawy i nie przestaje kon­
ferować ze Stressemanem.

Sytuacja jest poważna wobec zamętu, jaki 
powstał w samej Litwie i niezadowolenia z 
rządów Waldemarasa.

Podczas tegorocznych wakacyj bawił w  
Polsce prof. uniwersytetu kowieńskiego dr, 
Herbaczewski. Przedstawicielom pism warszaw­
skich skreślił on smutne położenie Litwy, a 
zwłaszcza podkreślił znacząco, że „trzeba Polsce 
działać, a nie czekać, aż Niemcy stworzą fatalne 
fakty dokonane, wyzyskujące bezczynność Pol­
ski."

Polska zrozumiała o co idzie, a chcąc ca­
łemu światu i przedewszystkiem narodowi litew­
skiemu okazać swoje stanowisko pokojowe, 
zwróć ła się do Ligi Narodów ze stanowczem  
żądaniem, sby ona swym - utoryietem i wpływem  
zmusiła ostatecznie Litwę do odwołania stanu 
wojennego.

Należy przypuszczać, że Liga znajdzie dość 
sposobów, aby na drodze dyplomatycznej, po­
kojowej załatwić ten spór i w konsekwencji 
wprowadzić stosunki sąsiedz.kie między obu 
państwami.

Polska zaś musi uważnie czuwać nad tem 
wszystkiem, co się dokoła Litwy i w samej 
Litwie dzieje.

Niemcy patrzą na Litwę , jak Włochy na 
Albanję. Chcą poprzez Prusy Wschodnie, Litwę 
i Łotwę wyciągnąć rękę do Rosji. Jest to sto­
sowanie w praktyce starego hasła: „Drang nach 
Osteu" w nowem wydaniu, a mianowicie przez 
oskrzydlenie Polski od północy i zagrodzenie 
jej drogi od morza.

Nic więcej dodać tu nie potrzeba tylko 
słowa wymienionego wyżej prof. Horbaczew­
skiego; „Jeżeli Polska nie chce paść ofiarą in­
trygi niemi ckiej, t« w porę musi śmiałą inicja­
tywą plany niemieckie pokrzyżować — tem bar­
dziej, że i Litwa nie chce być ofiarą tej intrygi".

Dookoła Nowego Chorzowa.
Czternaście budynków murowanych prze­

ważnie piętrowych stoi już pod dachem W e­
wnątrz tych budynków przeprowadza się jesz­
cze roboty murarskie i ciesielskie i instalacje 
elektryczne. Obecnie z powodu krótszego dnia 
robotnicy pracują 7 godzin : od godz. wpót do 
8  rano do godz. wpół do 4 popol.

Doczekał się wreszcie Chorzów połączenia 
kolejowego z Tarnowem. Od pierwszego gru­
dnia widnieje już tam tablica : Przystanek Tar- 
nów-Dąbrówka i zatrzymują się cztery pociągi 
osobowe dziennie ; dwa rano przed rozpoczę­
ciem robót i dwa wieczorem po robotach w 
stronę Tarnowa i Krakowa. Podróż koleją z Dą­
brówki do Tarnowa wynosi 5 minut i kosztuje 
28 groszy. Od N ow ego Roku będą się zatrzy­
mywały w Dąbrówce wszystkie pociągi osobowe.

Doczekały się też Dąbrówka i Świerczków  
pierwszych urządzeń miejskich. Droga od przy­
stanku az do dworu w Świerczkowie oświetlo­
na jest wieczorem co sto metrów pięknemi 
lampami elektrycznemi. Zazdrośnie mogą sp o ­
glądać przedmieścia Tarnowa na to oświetlenie.
1 nietylko przedmieścia. Wieie ulic w starym 
Tarnowie*ma skąpsze światło. Tak samo w szy­
stkie budynki i kaneelarje, Zarzędu budowy ko­
rzystają już ze światia. Światło elektryczne za­
prowadzono też do szkoły stojącej na pograni­
czu Dąbrówki i Świerczkowa.

Jest to więc jedyna szkoła wiejska w po­
wiecie tarnowskim, mająca światło elektryczne. 
Przedsmak to przyłączenia tych gmin do wiel­
kiego Tarnowa.O /

Przy drodze Dąbrówka-Swierczków stanęło 
w tym roku pięć sklepów polskich. W roku 
przyszłym osiędzie tam piekarz, który już zwozi 
cegły pod dom. Zwożą też cegły pod kilka in­
nych prywatnych domów.

Wiosną zawrze na tych terenach szalona 
wprost praca. Około trzech tysięcy robotników 
znajdzie tam zajęcie. Będą stawiane budynki 
fabryczne z żelaza i betonu. Wszystkie budyn­
ki Dotrzebne mają stanąć już w przyszłym roku. 
W roku następnym sprowadzonoby i zmonto­
wano maszyny a od jesieni 1929 pus/.czonoby 
fabrykę w ruch. V.

I i i i .  r A  m m
We czwartek dn. 8  b. m. w południe od­

było się w lokalu redakcji zebranie delegatów  
chrzęść, związków zawodowych. Wzięło w nim 
udział 40 delegatów z Tarnowa, okolicznych 
wiosek, z Pleśny i z okolic Brzeska.

Zagaił zebranie ks. Patron Rzepka.
Da prezydjum powołano na przewodniczą­

cego p. Witka, na zastępcę p. Kucharskiego, 
na sekretarzy p. Armatysa i p. Bogackiego.

Referat o rozwoju ruchu chrześcijańsko- 
robotniczego wygłosił p. Poręba. Sprawozdanie 
z ruchu organizacyjnego składał p. Turek.

Sytuację przedwyborczą na tle listu ks. 
Biskupów omawiał p. Armatys.

W dyskusji zabiera!; głos liczni mówcy.  
Ustalono stałe zebrania Rady delegatów i w y­
brano stałe prezydjum, do idórego weszli ks. 
Patron Rzepka, Poręba, Turek, Armatys, Witek, 
Kucharski i Bogacki.

W niedzielę, dnia 11 grudnia rozpocznie  
•się kurs rysunków dla murarzy i cieśli, cz łon­
ków Chrześcijańskich Związków zawodowych.  
Będzie to kurs przedwst ępny do mającego się 
odbyć w roku przyszł ym, kursu pomocników  
budowlanych.

Kurs rysunków umożliwi pragnących wziąć 
ubział w kursie budowlanym korzystania z nauki. 
W idu nieobeznanych rysunkami musiałoby po­
rzucić myśl uczęszczania na kurs. Przygotowanie 
rysnkowe jest wszystkim niezbędnie potrzebne.

Kurs rozpocznie się mszą św., jaką odpra­
wi ks. Patron Rzepka w Oratorjum ks. Filipinów 
o godz. 1 0  rano, poczem uczestnicy udadzą 
się na kurs, który odbywać się będzie w szkole 
powszechnej im. Kopernika.

Zanotować też należy, że przed kiiku dnia­
mi Sekretarjat Chrzęść. Związków zaw odow ych  
zakupił dom w e wsi Błonie na cele kolonji 
wakacyjnej dla dzieci członków chrzęść, zwią­
zków zawodowych.

Tak Chrześcijańskie Związki robotnicze 
rozwijają pracę!

Nie dla celów politycznych lub wyborczych  
rozpoczęły one pracę ozganizacyjną wśród 
robotników, ale celem wyrobienia duchowego i 
społecznego robotnika,przysporzenia tych w szyst­
kich korzyści, jakie daje dobra organizacja i' 
pomoc w potrzebach materialnych.

To też chrześcijański ruch robotniczy wzmaga 
się wszędzie i daje mocną otuchę na przyszłość.

W Tarnowie postawiły chrzęść, związki 
zawodowe pewny krok do rozwoju. Teraz m u ­
szą one postąpić na p rzód dla dobra klasy robo­
tniczej, narodu, pań stwa i Kościoła.

Z ruchu przedwyborczego.
Jak przed ogłoszeniem wyborów rzucono 

się do wieców i zebrań, tak po ogłoszeniu przy­
czajono się i nastała pozorna stagnacja.

Akcja przerzuciła się do zamkniętych loka­
li, gdzie różne zarządy, komitety i rady dysku­
tują namiętnie nad blokami wyborczemi, kan­
dydatami, taktyką w yb orczą  i agitacyjną.

List Księży B isk u pów  wywołał w całym 
społeczeństwie wielkie wrażenie. Katolicy mu­
szą go  wziąść pod rzwagę. Muszą zszeregować  
się w pewne bloki katolickie i muszą zająć 
się sprawą wyborów Odsuwać się i obojętnie 
patrzeć z boku katolikom nie wolno. Idzie o 
rzeczy wielkie, m ające najściślejszy zw iązek  
z  życ iem  religijnem i m oralnem  narodu  
i państwa. Przyszły sejm ma prawo zmienić 
Konstytucję.

Ogólnie słych ać zdanie, że społeczeństwo  
chciałoby wybrać do pizyszłego sejmu ludzi 
światłych, czystych rąk, bezinteresownych, pra­
cowitych a nie figurantów, nie karierowiczów, nie 
politykierów, nie demagogów. Katolicy muszą 
skupić sie pod katolickim sztandarem!

Podajemy z niego najważniejsze daty.
Równocześnie z w ygłoszeniem wyborów  

do sejmu na niedzielę, 10 marca, a do Senatu
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na następną t. j. 1 1  marca, rozpisany został t. 
zw. kalendarz wyborczy.

W grudniu przeprowadzą urzędy gminne 
i magistrackie spisy wyborców. W grudniu bę­
dą mianowane i wyznaczane wszystkie komisje 
wyborcze.

Od 2 do 15 stycznia będą wyłożone spisy 
wyborców do przejrzenia i do reklamacji, które 
będzie można wnosić jeszcze 16 stycznia.

3 .żtc^o Ogłoszone będą w „Monitorze 
Polskim 11 listy państwowe kanaycLtćw i poda­
ne nnmery list wyborczych.

fp* a E

Kronika!
P R Z E N IE S IE N IE  P . S T A R O S T Y  K R U P IŃ ­

S K IE G O . R ozeszła  się  p o g ło sk a  po m ieście , że p . 
R a d c a  K ru p iń sk i o trzy m ał nom inację  n a  stanow isko  
s ta ro s ty  k rak o w sk ieg o , lecz że w T arnow ie  p ozosta ­
n ie  do ukończen ia  w yborów . C hociaż rozum iem y, że 
p . ra d e a  K ru p iń sk i p rzy w iąza ł się  jjdo K rak o w a , 
g d z ie  sp ęd z ił ty le  la t  p ra c y  i m im o ju ż  daw no 
k rążący ch  p o g ło sek  o o d e jś c iu , to  je d n a k  n ie  m o­
żem y n ie  w y raz ić  ża lu  w raz  z ca łą  o p in ją  T arnow a, 
że ta k  p ręd k o  opuści nasze m iasto  ta k  su b te ln y  
a d m in is tra to r  pow ia tu  i op iekun  m iasta . W ie le  bow iem  
sp ra w  tyczących  się  m iasta  znalazło  się  n a  dobre j 
d rodze , dz ięk i rozum nem u s tan o w isk u  p. R ad cy  
K ru p iń sk ie g o .

S P IS Y  W Y B O R C Ó W  U P R A W N IO N Y C H  P R Z Y  
W7Y B 0 R A C H  D O  S E JM U  I  S E N A T U . N a p o d s ta ­
w ie 32 a r t .  u s ta w y  o o rd y n ac ji w yborczej do ciał 
u staw o d aw czy ch  zarząd z ił M a g is tra t sp is  usób, u p ra ­
w n ionych  do od d an ia  g ło su  p rz y  w y b o rach  do Sejm u 
i  S en a tu . W  ty m  ce lu  M a g is tra t ro zes ła ł w  u b ieg ły m  
ty g o d n iu  w szy stk im  w łaścicielom  dom ów  fo rm ularze  
celem  w p isan ia  na  n ie  dok ład n ie  i c zy te ln ie  w sz y s t­
k ich  lo k a to ró w . K tó ry b y  je d n a k  z w łaśc ic ie li dom u 
n ie  o trzy m a ł fo rm u la rza  w in ien  się  po n ieg o  zg łosić  
najpóźn ie j w n iedz ie lę  1 1  b . m., k tó ry  to  dzień  j e s t  
zarazem  osta tn im  do o d d aw an ia  w  M ag is trac ie  w y ­
p e łn io n y ch  form ularzy .

P ierw szorzędny  zakład  i pracow nia  
zegarm istrzow ska

Franciszka Kaluchy
w T a r n o w ie ,  P lac K azim ierza W .

(w  pasażu T ertila )

ma na składzie: zegarki 
szwajcarskie i t. d., jakoteż 
zegary pendułowe, budzi­
ki pierwszorzędnych fa­
bryk, wykonuje wszelkie 
reperacje w zakres zegar- 
mistrzostwa wchodzące 
rzetelnie pod gwarancją 
i po umiarkowanych ce­

nach.

N iniejszem  m am  zaszczy t zaw iadom ić P . T . P u b l i ­
czność, że z dniem  2 4 -ty m  p aźd z ie rn ik a  19 2 7  r .  

o tw ieram

w  Tarnow ie, w Pasażu Tertila 
P R A C O W N  Ę.

u I  f a s o

u n i
W sze lk ie  zam ów ienia w ykonu ję  so lidn ie  po p rzy s tę  

p n y ch  cenach  
a  to : o strzen ie  b rzy tew , ńożyczek , oraz n a p ra ­

w a m aszy n ek  do m ięsa  i m aszynek  do w łosów ;
sp ec ja ln e  o strzen ie  ż y le tek  oraz p rzy b o ró w  do 

m anucu re ;
w y k o n y w a  n ik low an ie  i n ap raw ian ie  in s tru m e n ­

tó w  ch iru rg ic z n y c h ;
o strzy  noże in tro lig a to rk ie  do m aszyn  do cięc ia  

tudz ież  n ap raw ia  n um era to ry ;
n a  zam ów ien ie  w y k o n y w a  się: p ro tezy  i g o rs e ty  

— w k ła d y  n a  p łask ie  nog i oraz p ask i ru p tu ro w e  i t .  p .
D ośw iadczen ie  zd o b y te  w  k ra ju  i z a g ra n ic ą  d a ­

ją  d o s ta teczn ą  ręko jm ę, źe w szelk ie  zam ów ienia  w y ­
konane  zo s tan ą  ku  zupełnem u zadow olen iu  P . T . 
Z am aw ia jący ch .

P o leca jąc  się  ła sk aw y m  w zględom  k re ś lę  s ię  
z w ysok iem  pow ażaniem

Maksymiljan Fondyga.

JAN WILCZYŃSKI
0  H A N D E L  P A P IE R U
I

k .

W  T A R N O W I E

ul. K ra k o w sk a  7.
(obok  h o te lu  B ris to l).

Praktyczne podarunki

na Gwiazdkę
Pamiętniki, albumy na pocztówki , ramki 
papiery listowe w kopertach, blokach i ka­

setkach 
w  ogrom ny:^  w y b o r z e !

Ś W IĘ T Y  M IK O Ł A J  w  ty m  roku  n ie  pom inął 
zda je  się  żad n eg o  S to w arzy szen ia  ta rn o w sk ieg o .

B y ł w  Sokole , G w iaździe , K a sy n ie , b y ł w  P r a ­
cy , w  lo k a lu  C hrzęść. Z w iązków  zaw odow ych  a że 
obecn ie  pan u je  k u rs  san acy jn y , w ięc b y ł też  w l o ­
k a lu  Z w iązku  L eg jo n is tó w .

Ze sceny i estrady.
O sta tn i ty d z ie ń  ob fitow ał w  x-óżne w y s tę p y  s c e ­

niczne i m nzykalno-w okalne .
W  so b o tę , 3  b. m. o deg ra ło  kó łko  am ato rsk ie  

Tow . M uzycznego w sa li Soko ła  I  3 -ak to w ą  kom edję  
K ied rzy ń sk ieg o  p .t. „Z ab aw a  w m iło ść11.

J e s t  to  doskonała  s a ty ra  n a  posłów  sejm ow ych  
i zarazem  na  now om odne, postępow e p an ien k i. R zecz 
g o d n a  w idzen ia  przez szersze sfe ry  T arnow a, zw łasz 
cza, że  j e s t  to  n ie jako  lek c ja  p rzed w y b o rczeg o  h u m o ­
ru , a. co p rzed w y b o rcze  to a k tu a ln e . To też  T o w .  
M u z y c z n e  w y s ta w i  „Z abaw ę (w posłów , m i­
n is tró w ) w  m iło ś ć 11 raz j e s z c z e  i z y sk a  n ie w ą t­
p liw ie  spodziew aną K a sę  n a  cel ta k  p odn io s ły , jak  
bu d o w a dom u le tn iskow ego  d la  uczniów  szkó ł ś r e d ­
n ich  — no  i ap lauz . G ra  bow iem  zespołu  b y ła  pod  
k ażd y m  w zg lędem  b ez  zarzu tu . T rudno  n a w e t podać  
k to  celow ał w  g rze . W szy scy  w p ro st m istrzow sko  
m ieli op racow ane sy tu ac je , m im ikę, g łos. W y sta rc z y  
z re sz tą  podać  nazw iska  am ato rów , a  każdy , k to  zna  
ich  z pop rzedn ich  w ystępów  m usi uw ierzyć, że w a r­
to  pójść zobaczyć p. O koniow ą w roli em ancypow a- 
nej p an n y  S edy , p . K op ie tzów nę  w  roli f lir tu jące j 
żony  posła, H eleny , p. K e lle ro w ą  w roli ty p o w ej 
.gospodyn i dom u pu łkow nika , p. Z a re tab ian k ę  w ro li 
m odystk i p. D y lsk ą  w ro li s łużącej, p . jK w icza li w 
ro li posła  i k a n d y d a ta  na  m in is tra  Z ie row sk iego , p. 
S pó ln ika  ja k o  p u łk o w n ik a -a rty s ty  m alarza  i p. k p t. 
Z nam ierow sk iego  w  ro li posła  ludow ego  z p a r t ji  
„O drodzenie P o ls k i.11

K a sa  nie d op isa ła  g d y ż  rów nocześn ie  w K a s y ­
n ie  od b y w ał s ię  k o n ce rt znakom itego  m istrza  tonów  
Szym anow sk iego .

W e  śro d ę  7 b. m. o d b y ł s ię  w sa li Sokoła 
p ie rw szy  „Koncert r e lig ijn y 1 c h ó ru  m ieszanego  
uczniów  i uczenie szkół śred u ich  pod  b a tu tą  p. d y r .  
O rzecha ze w spółudziałem  o rk ie s try  16 p. p. N a 
p ro g ram  k o n ce rtu  złożyły  się  „O  sa lu ta r is  H o s tia 11 
G ounoda i „L ita u ja  O stro b ram sk a '1 M oniuszki, k tó ­
r ą  poprzedził pop u la rn y  od czy t prof. S iw ika  o M o-

JEŚLi chcesz świat cały wprowadzić do swojego  
domu

JEŚL! pragniesz słuchać doborowej muzyki czy 
śpiewu utworów scenicznych największych 
stolic świata,

JEŚLI życzysz sobie zasięgnąć jak najświeższych 
wiadomości, zanim je jakikolwiek dziennik 
przynieść może,

JEŚLI zajmują cię autentyczne opisy obcych kra 
jów i ludów, nadto opisy podróży,

JEŚLI pragniesz słuchać pouczających wykładów  
o najnowszych zdobyczach nauki i sztuki, 

JEŚLI wreszcie zapragniesz szukać godziwego  
wytchnienia po kłopotach i troskach dnia 
całego,

nie odwlekaj, lecz zakup coprędzej A parat Ra- 
d jo w y  lub jego części składowe, z których go  
sobie sam zbudujesz, a to wszystko osiągniesz 
bez żadnego trudu i dalszego kosztu, w czem 
sumiennie obsłuży cię i wszelkich rad udzieli

firma:

Czesław Bandura
P rzed sięb iorstw o  elektrotechniczne

T eief. 95 . Tarnów , P. Kazimierza T elef. 9 5 .

N A  Ś W I Ę T A

zakupujcie wszystko w Spółdzielni Robot­
ników Chrzęść.

„ Z j e d n o c z e n i e ”
P a s a ż  i e r t i i ia .

Z espó ł ch ó ra ln y  b y ł znakom icie  p rzy g o to w an y  
i z ro b iłb y  b y ł w iększe w rażen ie , g d y b y  nie s łab e  
g ło sy  teno rów  i basów , k tó re  zw łaszcza n ie  d o p isy ­
w a ły  ilościow o w s to su n k u  do g ło só w  żeńsk ich .

Sądzić należy , że p. d y r. O rzech  w ysiłk i sw e 
ko ło  um ocn ien ia  chóru  m ieszanego  szkół ś re d n ic h  
sp o tęg u je  i n ieraz jeszcze  w y s tą p i z podobnem i a u ­
dycjam i. W y ra b ia  to  k u ltu rę  m uzyczną w m łodzieży 
k tó ra  dość licznie p rz y b y ła  na  k o n c e r t .

K o n c e rt b y ł d an y  n a  p rzyspo rzen ie  funduszów  
b u dow y  kościo ła  d la  szkó ł ś re d n ic h  w T arn o w ie .

W e  czw artek  w y stąp iło  w  Sokole I  „ E c h o a 
k rak o w sk ie , zaproszone przez  Tow . M uzyczne.

M imo, że „ E c h o 1* p rzy b y ło  ty m  razem  w zm n ie j­
szonym  sk ład z ie , jed n ak  w yw iązało  się  z p ro g ram u  
ja k  zw yk le  po m istrzow sku .

T ak  n a  tym  w ieczorze ja k  i na  in n y ch  by ło  
stosunkow o m ało publiczności. Czy to  obo ię tność , 
s tęp ien ie  w rażeniow e pod  w p ływ em  k in , czy  też  
liczen ie  s ię  z k ie szen ią  p rzed  św ię tam i?

O K A Z J A ! !
Bryczka resorowa prawie nowa, do sprzedania. 
Wiadomość Krakowska 25 u p. Gąsiorowskiego.

CIIOMi) NfEBWY
Ile  dn i m a rok , ty le  s ta c ji c ie rp ień  musi p rzeb y ć  
cho ry  n a  n erw y  człow iek, a lbow iem  k iep sk ie , w y­
czerpane n erw y  o b rzy d za ją  życie  i sp raw ia ją  w ie le  
c ie rp ień .. K łu jące , rw ące  bó le , z aw ro ty  g łow y, u czu ­
cie lęku , ca łk o w ite  lub  po łow iczne bóle g łow y , szum  
w uszach , m igo tan ie  w  oczach , z ab u rz e n ia  w  tr a w ie ­
n iu , b ezsenność , n ad m ie rn e  pocen ie  się , k u rcze  m ięś­
n i, n iezd o ln o ść  do p ra c y  i w ie le  in n y ch  objaw ów , 
są  to  sk u tk i s ła b y c h , w ycieńczonych , ch o ry ch  

nerw ów .
W jaki sp o só b  pozbyć  się teg o  n ieszczęścia .
Z a pom ocą p raw dziw ego  K o la - le c ith in , k tó ry  s ta ł 
się źród łem  dob ro czy n n y m  d la  ludzkości. — O n 
w zm acnia  w sposób  zad z iw ia jący  czynności c ia ła , 
w zm acnia  rd zeń  pac ie rzo w y  i m ózg, m ięśn ie  i s ta w y , 

doda je  sił i o tu c h y  życiow ej.

W w a l c e  o  z d r o w e  n e r w y
p raw d z iw y  K o la -le c ith in  s tw a rz a  n ie raz  cuda, d o p ro ­
w adza w łaśc iw e su b s ta u c je  o d ży w cze  do n a jd a lszy ch  
zak ą tk ó w  k rw io b ieg u , ożyw ia, do d a je  o tuchy , u tr z y ­
m uje w  św ieżości i m łodości. M ożecie sam i s ię  p r z e ­
konać , iż n ie  o b iecu ję  W am  n ic  n iep raw d z iw eg o , 
g d y ż  w  c iąg u  na jb liż szy ch  2 eh ty g o d n i p rze sy łam  
k ażdem u , k to  m i u ad eśle  sw ój ad re s , m ałe  pudełeczko  
K o la -le c ith in  i k siążkę  n ap isan ą  przez lek a rza  z d łu g o ­
le tn ią , w szech stro n n ą  p ra k ty k ą , k tó ry  sam  w alczy ł 

z lak iem  c ie rp ien iem .
N ap iszcie  m i w y raźn ie  sw ój ad re s , n ad eś lę  W a n i 

n a ty c h m ia s t b ezp ła tn ie  to , co p rzy rzek łem .
E. PASTERNAK, B erlin  S. O. M ichae lk irch p la tz  1 3 - 
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Nakładem Wydawnictwa „Naszego Głosu“. — W drukarni Ludwika Styrny w Tarnowie.


